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Reforma u brzegu. 


Dnia 28 stycznia o godz. 2 po poł. 
we Lwowie został podpisany przez stron- 
nietwa polskie i ruskie protokuł kompro- 
misu w sprawie reformy wyborczej. | 
choć istnieją pewne różnice zdań — nie 
ulega jednak wątpliwości, że w krótkim 
czasie projekt nowej ustawy stanie się 
prawem. Data powyższa jest datą histo- 
ryczną, nie tylko w dziejach Galicji, ale po- 
niesąd i calego naszego narodu. Nowa usta- 
wa wyborcza stworzy podstawę pokojowego 
współżycia obu narodów, a z drugiej stro- 
ny rozpocznie nowy okres demokratyzacji 
Galicji. 

Niewątpliwie zmiana przestarzałej, bo 
od roku 1900 obowiązującej ordynacji 
wyborczej, stała się w ostatnich czasach 
kwestją palącą. Zmieniły się zasadniczo 
warunki życia Galicji w ostatnim dziesię- 
cioleciu. Sejm przestał odpowiadać fak- 
tycznemu ugrupowaniu sił społecznych i 
narodowościowych w Galicji. Gdy wielka 
własność w chwili wprowadzenia ustawy 
wyborczej płaciła 26°/o wszystkich podat- 
ków — dziś płaci ich tylko 13/0; gdy 
wsie płaciły wówczas 607/o-—-teraz 42°/0, 
a miasta za to zamiast dawniejszych 14°/o 
płacą dziś 45°/o ogółu podatków. Te kil- 
ka cyfr charakteryzują dostatecznie zmia- 
nę stosunków ekonomicznych w Galicji 
Lecz dokonał się pozatym jeszcze cały 
szereg zmian natury ogólnej. Chłop dzi- 
siaj zaczyna zdawać sobie sprawę, że 
przedewszystkim on, a nie kto inny jest 
gospodarzem kraju, że nie sejm szlachec- 
ki, a ludowy musi kierować krajem. Zor- 
ganizował się i uświadomił politycznie 
proletarjat polski, który w nieuprzemy- 
słowionej Galicjj ma swą odrębną 20-ty- 
sięczną klasową organizację. Braki i nie- 
dostateczność ordynacji obowiązującej u- 
jawniły się jaskrawi 907 r., kiedy 
to zostało wprowad całej Austrji 
powszechne prawo ania do parla- 
mentu; gdy do sejmu głosowało 700 ty- 
sięcy, — do parlamentu półtora miljona. 
A nad tym wszystkim od roku 1908 t. j. 
od daty zabicia namiestnika A. Potockie- 
go góruje spór narodowościowy t. zw. 
kwestja ruska, która od tego czasu za- 
ogniła się jeszcze bardziej. Rusini od 
1910 r. unieruchomili, pod groźbą obstruk- 
cji mechanicznej, sejm, aby w ten sposób 
wywrzeć nacisk na stronnictwa polskie. 
Nie godzą się nawet na odbycie paru 
posiedzeń w 1913 r. dlą przeprowadzenia 


pują i godzą się na projekt reformy wy- 
borczej, projekt niewiele różniący się od 
tego, który też same stronnietwa, za po- 
mocą znanej enuncjacji biskupów katolic- 
kich, na wiosnę ubiegłego roku obaliły. 
Dziś pod naciskiem hr. Stuergkha, te sa- 
me stronnictwa rezygnują z obrony swych 
interesów kastowych, odzianych we fra- 
zes interesu narodowego i zgadzają się 
na kompromis. Sejm, który ma zamienić 
obecny projekt na ustawę, zbierze się 
dnia 6 lutego. Pozatym, ze strony klu- 
bów polskich zaznaczono, że do sprawy 
uniwersytetu ruskiego „życzliwie się  od- 
noszą i zgadzają się na to, aby dalsze 
rokowania zostały rychło wznowione“. 

Dochodzi więc do skutku ugoda z 
Rusinami, ugoda, która da wreszcie moż- 
ność uregulowanią rozpaczliwych stosun- 
ków finansowych w Galicji, która wzmo- 
eni autonomję krajową, gdyż odwróci u- 
wagę społeczeństwa 'ód Wiednia, a” skie- 
ruje ją, w znacznej mierze na Lwów, 
która pozwoli na skupienie sił do walki 
z wzrastającym hakatyzmem, ugoda, któ- 
ra odbierze podstawę biadaniom nad „u- 
ciskiem braci Rosjan* w Galicji. 

E. L. 


Na widowni politycznej. 


Niepokojąca postawa Rosji. 

Bardzo zagadkową i podejrzaną postawę 
zajmuje Rosja w obecnej chwili. Podczas gdy 
po drugiej wojnie bałkańskiej dyplomacja ro- 
syjska dała za wygraną i zachowywała się bier- 
nie, dziś zauważyć można podejrzaną ruchli- 
wość tak dyplomatyczną jak i wojskową Ro 
sji. Grożące na wiosnę zawikłanie na Bałkanach 
usiłuje Rosja wyzyskać dla swoich celów. Dy- 
plomacja rosyjska pracuje obecnie nad wzno- 
wieniem związku bałkańskiego i miesza się do 


wewnętrznej polityki Bułgarji. Oczywiście sta 


rania te nie mają wiele widoków powodzenia. 
W Galicji daje się odczuwać wzmożona agitacja 
moskalofilska. 

Jak donosi „Zeit“ wysłał namiestnik Ko- 
rytowski obszerny memorjał do władz central- 
nych, wskazując na ię niepokojącą agitację ro- 
syjką w Galicji. Cała ta gorączkowa robota jest 
niejasna i zagadkowa’ W Wiedniu przypuszcza 
ją, że rząd rosyjski, zastraszony ponownym 
wzmaganiem się ruchu rewolucyjnego zwłasz- 
cza na południu Rosji, chce odwrócić uwagę spo- 
łeczeństwa od spraw wewnętrznych a skierować 
ku sprawom zagranicznym. Zachowanie się Ro- 
sji budzi zaniepokojeuie nie tylko w Wiedniu, 

e także w Londynie. Jeden z wybitnych dy- 
plomatów angielskich powiedział: „Cała poli- 
tyka Anglji w obecnej chwili polega na tym, 
ażeby powstrzymać Rosję od nierozważnego 

oku“. ` 


akcji zapomogowej z powodu klęsk ży- kroku 


wiołowych. I teraz pod naciskiem rządu 
centralnego stronnictwa przeciwne ustę- 


Rękopisów nie zwraca się. 
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Jednoszpaltowy wiersz petitem lub je- 
go miejsce na l-ej stronie 25 kop., 
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Drobne ogłoszenia po 2 kop. od wy- 


zu. 
Redakcja za treść egłoszeń nie odpo- 


Nieśmiałość. 

Pewien bardzo nieśmiały młodzieniec kochał si 
od dawna.w ładnej pannie, ale nie mógł się odważyć 
na oświadczyny. — Wreszcie wpadł na pomysł i za- 
pytał pannę: 

— Czy pani lubi koniak Szustowa? 

— Dlaczegóż pan chce o tem wiedzieć? 

— Dlaczego? Ja pani wytłomoczą. 

— (iekawam. 3 

— Bo widzi pani, jak zacznę rozmowę od ko- 
niaku Szustowa, to mi przyjdą na myśl winogrona; od 
rozmowy 0 uprawie winogron peaa na uprawą zbóż 
i traw; od tych roślin sprowadzę dyskurs na kwiaty, 
z kwiatów łatwo przeskoczę do wiosny, maja i słowi- 
ków, a od słowików oczywiście będę mógł łatwo przejść 
do miłośćj i powiedzieć pani dawno ukrywaną w ser- 
cu tajemnicę, że cię kocham nad wszystko., 


Przypomnieli sobie! 


Publicystom z „Głosu Lubelskiego" 
daje się widać we znaki brak tematów 
do wystąpień idejowych, bo w- ostatnim 
numerze jeszcze raz powracają do: wy- 
boru p. Jagiełły i polemizują z naszym 
artykułem zamieszczonym... dnia 12 Iisto- 
pada 1912 roku. 

Nie mamy im za złe tego niewiel- 
kiego opóźnienia, gdyż nie zmieniamy po- 
glądów na wzór endecji w zależności od 
kierunku wiatru, ale to właśnie zwalnia 
nas od ponownego wykładania swych ra- 
cji i argumentów, zwłaszcza, że artykuł 
„Głosu* jest tylko nieumiejętną trawes- 
tacją tego, co dawniej inni z większą do- 
zą logiki i talentu napisali. 

Czy poseł Jagiełło jest przedstawi- 
cielem ideologji i interesow robotniczych, 
czy nim nie jest, o tym „Głos* najmniej 
może decydować. Nie potrzebny by był 
dziś i nasz artykuł w tej kwestji, gdyż 
została ona dawno rozstrzygnięta przez 
samych robotników w tysiącach rezolucji, 
listów i innych enuncjacji, pochodzących 


ze sfer robotniczych. Sprawa ta w swo- 


im czasie wywołała wielkie ożywienie po 
fabrykach i gdyby „Głos“ interesował się 
cokolwiek życiem robotniczym, byłby bez- 
wątpienia lepiej poinformowany w tej 
kwestji. 

Nieświadomość jednak grzechu nie 
czyni; jest nim natomiast kłamstwo, a i 
tego dopuszcza się „Głos Lubelski“. 

Chcąc swoją odrazę do p. Jagiełły o- 
przeć na jakimś realnym gruncie, szeroko 
opowiada o tym, jak to „Koło Polskie w 
Petersburgu usilnie stara się, aby zapro- 
wadzone zostały u nas normy podatkowe 
takie same, jakie są obowiązujące w Ce- 
sarstwie*, jak wniosek Koła Polskiego ob- 
niżenia u nas podatku od nieruchomości 
miejskich „miał znaczne widoki powodze- 
nia, ponieważ komisja parlamentarna Koła 
miała zapewnione poparcie październikow- 
ców i kadetów" i jak przeciwko temu gło- 


l 


2. 


sowali 
gielło. 

Otóż wniosek, o którym mowa, wca- 
le nie dotyczył zrównania podatku od nie- 
ruchomości miejskiej w Królestwie z nor- 
mą Cesarstwa, a jedynie obniżał tę normę 
z 6°/v do 4°/o (zniżka o '/s) dla Cesarstwa 
iz 10°/o do 8°/o (zniżka o '/5) dla Kró- 
lestwa; utrzymywał więc mierówność podat- 
kową między Cesarstwem i Królestwem, 
nawet ją względnie powiększał, bo gdy 
dotychczas norma dla Królestwa w porów- 
nania z Cesarstwem miała się jak 5 do 3, 
odtad dwukrotnie przewyższałaby ją. Mó- 
wić o „sprawiedliwości* takiego wniosku 
trudno. Naturalnie, że z pewnego punktu 
widzenia nawet niewielka zdobycz jest po- 
żądana, ale często dobrze jest, gdy w mo- 
tywach głosowania przeważa wzgląd za- 
sadniczy nad praktycznym. Oczywiście, 
że dla zwolenników ultra-oportunistycznej 
taktyki Koła Polskiego takie względy nie 
istnieją w wyborze między zasadniczym 
stanowiskiem a dorywczą, często iluzory- 
czną korzyścią, bez wahania wypowiadają 
się za tą drugą; skutki tej polityki Koła 
Polskiego dotkliwie już na sobie odczuwa- 
my, a i opinja publiczna coraz wyraźniej 
o niej się wypowiada. 

Przez to nie chcemy bynajmniej po- 
wiedzieć, że w tej konkretnej sprawie so- 
cjaliści mieli słuszność głosując contra, 
chodzi nam jedynie o wyświetlenie, że 
istniały w danym razie poważne motywy 
i nie wolno na zasadzie jednego głosowa- 
nia wysnuwać wniosku, że oni „czynami 
swemi popierają dążenia, zmierzające aż 
nadto wyraźnie do finansowego zrujnowa- 
nia kresów, w pierwszym zaś rzędzie Kró- 
lestwa*. 

Pomijamy polemiczne wycieczki „Gło- 
sü“ przeciwko naszemu pismu, oraz golo- 
słowny zarzut, że „Kurjer* daje wogóle 
pierwszeństwo interesom klasowym przed 
narodowemi*. Kto czytuje „Kurjer* ten 
wie, jakie są nasze dążenia narodo- 
we. Jedno jest tylko pewne, że polskie 
interesy narodowe pojmujemy zupełnie 
inaczej od „Głosu* — i tym się właśnie 
szczycimy. W. G. 


socjalni-demokraci 'wraz z p. Ja- 


CODZIENNY KURJER LUBELSKI. 


Prawda I nieprawda 
w sprawie p. Klemensowskiego. 


W „Gońcu Wieczornym“ ogłoszono 
odpowiedź adw. prz. Korwin- Piotrowskie- 
go na list p. J. Wielowieyskiego, prze- 
drukowany przez nas w Nr. niedzielnym. 
Wobec tego przytaczamy ważniejsze us- 
tępy z odpowiedzi p. Korwin Piotrow- 
skiego. 

Nieprawdą jest. jakoby „umieszczenie p. 
Klemensowskiego w domu zdrowia było speł 
nieniem prostego obowiazku ludzkości, wobec 
faktu, że p. KI. nietylko był pozbawiony odpo 
wiedniej opieki, lecz żył pod terorem otoczenia, 
które maltretowało chorego, posuwając się na 
wet do bicia*. 

Prawdą natomiast jest, że p. Klemensow- 
ski był absolutnym panem w swym domu i 
rządził się jak „diligens pater familias*. Dłu- 
goletnie wzajemne przywiązanie i zaufanie łą- 
czyło oboje małżonków, wzmocnione wielkim 
ukochaniem dzieci, które ojciec, nie chcąc się 
z niemi rozstać—wolał wychowywać w domu. 
Szkoda, że p. Wielowieyski nie był obecnym 
przy wzruszającym zaiste, a nader serdecznym 
powitaniu wywiezionego przez się p. Kl, gdy 
go odwiedziła w jego dzisiejszym więzieniu 
Żona wraz z dziećmi. Trzeba zaiste fenome 
nalnego tupetu, by wobec takiej serdeczności, 
bajać o „maltretowaniu ze strony otoczenia, 
ba, nawet biciu“. 

Nieprawdą jest, jakoby tak zwana a dziś 
juź tyle głośna rada familijna rozpoczęła sta- 
rania o unieważnienie małżeństwa, „ponieważ 
związek ten był zawarty, wówczas, gdy p. Kl. 
był już niepoczytalny i dał się skłonić do tego 
aktu pod wpływem postrachu. 

Prawdą natomiast jest, że ślub pp. Kl. 
odbył się w kaplicy pałacowej w  Celejowie, 


zupełnie jawnie wobec kilku wiarogodnych . 


świadków (między innemi p. mecenas ołem- 
berski z Lublina) i całej służby dworskiej, któ- 
rych obecność zarówno*jak księdza, ślubu u- 
dzielającego, chyba zupełnie gwarantuje przy- 
tomność umysłową nowożeńca i wyłącza jakiś 
przymus osobisty. Prawdą jest, że ślub odbył 
się wieczorem, a nie jak twierdzi autor listu 
o 2-ej godzinie w nocy. Prawdą również jest, 
że odbył się za indultem, lecz indnulty należą 
do zjawisk codziennych. Lecz czyż to są ja: 
kieś wyjątkowo nadzwyczajne okoliczności, 
wymagające, jak chce sławetna rada familijna. 
unieważnienia małżeństwa. 


Ne 29. 


an 


Nieprawdą jest, jakoby p. Kl. nie chciał 
przy ślubie przyznać dzieci za swoje, że uczy- 
nił to dopiero, ulegając radom księdza, udzie- 
lającego sakramentu małżeństwa. Prawdą na- 
tomiast jest, że uczynił to zupełnie dobrowol 
nie i bez żadnego przymusu. Lecz jeśliby na- 
wet i tak było rzeczywiście, że osobnik, żyją- 
cy w stosunku powiedzmy „wolnej miłości“, 
regulując wobec kościoła i społeczeństwa ta- 
kowy, okazałby się do tego stopnia egoistą, 
by zapomnieć o tych nieszczęśliwych istotach, 
które powołał do męki życiowej, jaką jest chy- 
ba los dzieci nieprawych, to czyż nie świętym 
obowiązkiem kapłana w takiej chwili radą i 
napomnieniem interwenjować w obronie ma 
luczkich. Jedyną przecież dla nich nadzieją 
kościół, gdy nawet kodeks twardego Korsyka- 
nina poszukiwania ojcostwa do niedawna jesz- 
cze zabraniał. I trzeba być zaiste nietuzinko- 
wym cynikiem lub przewrotnym sofistą, by 
faryzeuszowsko i obłudnie zasłaniając się „po- 
budkami religijnemi o świętości sakramentu 
małżeństwa (tak powiedziano w uchwale sła- 
wetnej rady familijnej!) lub powołując się na 
spełnienie „prostego obowiązku ludzkości*, do- 
bijać się z energją iście lepszej sprawy godną, 
prawdopodobnie „ad maiorem Dei gloriam* 
unieważnienia małżeństwa i przywrócenia — 
„in integrum restitutio* — przedślubnego kon- 
kubinatu pp. Kl. ze wszelkiemi takowego skut- 
kami!.. głównie pozbawienia dzieci praw do 
miljonów ich ojca. 

Prawdą jest, że p. Wiel. najpierw przez 
adw. p. Zdzienickiego zwracał się do mnie w 
kwestji alimentów dla żony i dzieci ubezwłas- 
nowolnionego, a następnie posłał odpowiednią 
rejentalną deklarację p. Kl, która również Te» 
jentalnie odpowiedziała mianującemu się głów- 
nym opiekunem, że 1) zaskarżywszy w drodze 
właściwej postanowienie tak zwanej rady fa- 
milijnej na mocy art. 1677 pr. cyw. nie uzna- 
je go za głównego opiekuna, 2) przeciwnie w 
myśl art. 348 i nast. oraz art. 506 i nast. kod. 
cyw. 1825 r., ona, jako żona jest główną opie- 
kunką męża i 3) wobec czego kategorycznie, 
pod grozą skutków prawnych, żąda niezwłocz- 
nego wydania jej wszystkich pieniędzy, walo- 
rów i dokumentów zabranych jej mężowi. 

Nieprawdą rownież jest, jakoby p. Kl. nie 
martwił się, że mu odebrano pieniądze i pa- 
piery wartościowe oraz bredził o jakichś 10 
miljonach z Petersburga. 

Prawdą zaś jest, że wciąż skarży się na 
ćwierć miljonowe przymusowe wywłaszcze- 
nie, mocno niepokojąc się z powierzenia walo- 
rów p. Wiel. Podobna „lokata* daje mu wie: 
le do myślenia, zwłaszcza, że powątpiewa co 
do' materjalnej odpowiedzialności p. Wiel. na 
taką sumę. do będzie, jeśliby p. Wiel. np. to 
zgubił Jub okradzionym, albo przez bandytów 
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PIERRE—LOUYS. 2 
(Przekład J. Ł.) 


Fałszywa Estera. 


„ Wyłożywszy ten ustęp ku uświado- 
mieniu czytelników, ograniczę się na prze- 
pisaniu ostatnich kart pamiętnika, który 
mam przed sobą, nie starając się już wy- 
kazywać w inny sposób, co w nich jest 
nadzwyczajnego. 


Dnia 28:go marca 1839 roku. 

Przyszła dziś do mnie Mina o 5i pół 
rano. Zwykle nigdy jej nie widuję przed 
wschodem słońca, choć obie zaczynamy 
pracować bardzo wcześnie. Poszłam otwo- 
rzyć jej drzwi ze świecą w ręku, z rozpu- 
szczonemi włosami, w stroju, w jakim nie 
lubię nikomu się pokazywać; ale właśnie 
byłam zajęta czesaniem się i wcale się jej 
nie spodziewałam. 

zuciłam jej pytanie: „Cóż się stało?“ 

Odpowiedziała mi: „Oh, Estero!“ 

Zaniepokojona, zmusiłam ją, by usia- 
dła i pytałam, czy nie jest chora, czy dziad- 
kowi nie jest gorzej, czy może siostrzycz- 
ka... ale nie chodziło tu o nią; o mnie 
chodziło, niestety! 


Trzymała w ręku dwie książki, które 
mi podała, mówiąc: „Przeczytaj sama“. 

Przeczytałam: H. de Balzac „Kobieta 
wyższa” i spytałam: „Cóż to takiego?“ 

„Co takiego? To, że te trzy tomy za 
wierają trzy romanse i że w trzecim jest 
MOWA O tobie, jako o upadłej dziewczy- 
niel..* 

Powiedziała mi to tak nagle i bez o- 
gródek... Zrobiło mi się słabo i straciłam 
przytomność. Gdy przyszłam do siebie i 
byłam już zdolną słuchać dalej, Mina cią- 
gnęła: „Tak, tak, to straszne, ale trzeba, 
żebyś to przeczytała, Estero. trzeba koniecz- 
nie. Mówię ci, że to holenderka, na imię 
jej Estera, tak, jak tobie, nazywa się Gob- 
seck, to nazwisko twego ojca, to twoje 
nazwisko — wreszcie to ty, ty na wszyst- 
kich kartkach tej okropnej książki. Jeśli 
w, dalszym ciągu będą sprzedawać ten pie- 
kielny romans, zostaniesz zupełnie odarta 
z czci i honoru—rozumiesz? Trzeba zaraz 
działać jechać do Paryża, pomówić z au- 
torem“... i | 

Miłosierny Boże! Co za nieszczęście! 
Mina pokazała mi kilka kartek. Ta trze- 
cia powieść nosi tytuł „Drętwik*. Estera 
Gobseck... Estera Gobseck... rzeczywiście 


to ja, to nazwisko mego ojca—1 w jakim ` 


towarzystwie! Stwórco wszechpotężny! w 


jakich domach! Ach, Boże, mój Boże! 


Nie przyznaję tego! Mój Boże! Czyż po to 


żyłam przez 27 lat spokojnie i roztropnie, 
a czasem nawet kosztem niektórych wre- 
dzonych skłonności, czyż po to wszystko 
poświęciłam dla czystości i trwałości tego 
domu, w którym pragnę, by mieszkała du- 
sza moja i rozwijał się umysł; czyż po to 
wyrzekłam się nawet rozkoszy małżeństwa. 
by wkońcu zostać zbrukaną moralnie, zbez- 
czeszczoną przez francuza, którego nawet 
nie znam, wdeptaną w błoto rynsztoków 
paryskich pod własnym nazwiskiem! Ach 
Boże mój, Boże a nieszczęście! 

Go robić? az robić? Jak mię 
ten pisarz przyj jeżeli nawet odważę 
się stanąć przed nim? Czy mogę mieć 
jakąkolwiek pewność, że uszanuje mię ten 
człowiek na tyle zepsuty, że może wypi- 
sywać podobnie bezecne potwarze? A zre- 
sztą, kto mi dowiedzie, czy to wszystko 
nie jest zemstą, spiskiem, uknutym prze- 
ciwko mnie? Mam nieprzyjaciół w mieś- 
cie, choć niczzłego nikomu nie zrobiłam. 
Niektórzy upatrzyli sobie coś do mej ro- 
dziny, inni do mego majątku, jeszcze inni 


krzywo patrzą na moją wiedzę... A przy- 
tym... przytym... złe już się stało. 
DSG: 
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ograbionym został. Wobec tego usilnie. nale- 
gał na poczynienie odpowiednich ostrzeżeń. 
Nie wiem jak pojmować zapewnienie w 
liście p. W. że pieniądze „znalezione“ (ładnie 
znalezione) przy p. K., sę złożone w Banku 
Współdzielczym. i że wszelkie koszty wykłada 
p. W. ze swoich włanych funduszów. 

Prawdą albowiem jest, że przy p. K. 
„znaleziono? ķowej pamiętnej nocy, gdy go 
uwięziono, tylko 900 rb. pieniędzmi. Wiem, 
lecz to już nie z listu p. W., że oprócz tych 
900 rb. w banku owym złożono listów zasta- 
wnych Tow. Kred. Ziemsk. na 40,000 rb. TÓW- 
nież w ten oryginalny sposób „znalezionych*. 
Co czyni razem 40,900 rb. A gdzież reszta do 
ćwierć miljona? sa 

Prawdą jest również, że w uchwale owej, 
tyle już rozgłośnej, w swoim rodzaju iście „hi 
storycznejś rady familijnei, czytamy: „upowa- 
znić głównego opiekuna do pokrywania z fun- 
duszów ubezwłasnowolnionego wszelkich ko- 
sztów wytaczanych procesów, umawiania się o 
honorarja adwokackie, wypłacenie tychże i t. d. 
Do czegóż ta „carte blanche*, jeśli „wszelkie 
koszty“ p. Wiel. wspaniałomyślnie opłaca z 
własnych funduszów? Czy nie miał słuszności 
p. Klem, gdy, mówiąc o tym, dodał ze smętnym 
uśmiechem: gdyby nie przykrym, to byłoby 
zaiste zabawnym, że przeciwnicy moi za moje 
własne pieniądze będą mnie procesowali! 


Hr. Bobrinskij jedzie... 


Według doniesień dzienników petersbur- 
skich hr. Bobrinskij w ubiegłą sobotę wyje- 
chał do Marmarosz Sziget, ażeby stanąć w 
charakterze świadka w procesie Rusinów wę- 

ierskich, oskarżonych o propagandę prawos- 
awia. Za Bobrinskim wyjeżdżają w tych 
dniach posłowie do Dumy, nacjonaliści Dmi- 
trjew i Bałaszow, korespondenci „Gołosa Ru- 
si“ „Rossji“ i „Petersburskiej Agiencji Tele- 
graficznej“. Paszporty odjeżdżających zawizo 
wane zostały w konsulacie austro-węgierskim 
w Petersburgu. 

Nacjonaliści zapewniają, że hr. 
skij aresztowany zostanie na granicy. (Skąd 
taka pewność?), Wówczas Dmitrjew i Bała 
szow zażądają, ażeby ich również aresztowano, 
a to z powodu zupełnej ich solidarności z hr. 
Bobrinskim. Na jakiej zasadzie towarzysze 
hrabiego przypuszczają, że w państwie kon- 
stytucyjnym można być aresztowanym bez po- 
wodu, a tylko dla własnej fantazji, to już ich 
tajemnica. 

Zdaje się jednak, że obawy czy nadzieje 
nacjonalistów się nieziszczą. Węgierski minister 
sprawiedliwości odmówił wprawdzie hr. Bobrin- 
emi żądanego glajtu, uczynił to jednak 
tylko dlatego, ażeby sędziom w Marmarosz z0* 
stawić wolną rękę na wypadek, gdyby w prze- 
ciągu procesu okazała się potrzeba aresztowa- 
nia hr, Bobrinskiego. Miejmy jednak nadzie- 
ję, że potrzeba taka nie zajdzie i że władze 
węgierskie nie zechcą robić z hr. Bobrinskie- 
go „bohatera* i „męczennika* za „Rosjan ga- 
licyjskich i węgierskich.* 


Z Cesarstwa. 


Niebezpieczne nazwisko. Dzienniki rosyjskie 
donoszą o „nieporozumienia*, jakie miało miej- 
sce w Jekaterynburgu. Na rozkaz gubernjalne- 
go zarządu żandarmerji aresztowana została i 
wysłana pod .silną strażą do Tiumenia żona 
właściciela kopalni age mchowa. 


Bobrin: 


wnym czasie została uw na i powróciła do 
Jakaterynburga. Okazuje się, że żandarmerja 
podejrzewała panią K o udział w bandzie ek- 
sproprjatorow na tej zasadzie, że nazwisko jej 
igurowało w liście, znalezionym przy jednym 
z członków bandy. » 

~ Pomyłkajw sadzie. W petersburskim sądzie 
okręgowym zaszedł przed kilku dniami chara- 


Kd  kterystyczny wypadek. Wywołano astrę nie- ` 


jakiego Narbuta. Przewodniczący odczytał akt 
oskarżenia, podsądny przyznał się ‘do winy, 
przemówił prokurator i obrońca. Gdy jednak 
przyszło do sformułowania pytań, okazało się, 
że odczytany akt ockarżenia dotyczy innej spra- 
wy, jaż osądzonej. Przystąpiono, oczywiście, do 
rouważania na nowo tym razem już śwłaściwej 
sprawy Narbuta. O wypadku zawiadomiono mie 


nistra sprawiedliwości, Szczegłowitowa. 


Wa: 


Po pe- . 


CODZIENNY KURJER LUBELSKI. 


Z całej Polski. 


Zjazdy ludowców. W sobotę w Dąbrowie 
odbył się w sali „Sokoła“ wiec ludowy przy 
udziale 1,200 uczestników. Na wiec przybyli 
z jednej strony Stapiński i Madej, a z drugiej 
Bojko i Witos z swym sekretarzem prof. Du- 
bielem. Na przewodniczącego wybrano p. Mu 
siała; już przy tym głosowaniu okazało się, że 
zwolennicy Stapińskiego mają ogromną więk- 
szość, gdyż ich kandydat otrzymał 1,000 gto- 
sów przeciw 49. 

Przemawiał poseł Bojko, bardzo oględnie 
i wyraził się, że ma wątpliwości co do zarzu- 
tów, czynionych Stapińskiemu. 

Poseł Stapiński w mowie swej opisał 
przebieg sprawy i ostro zaatakował Witosa, 
Długosza i Dubiela. 

Przemawiali: Witos, Madej, Dubiel i dr. 
Moskwa, który zgłosił rezolucję, aby Stapiń- 
ski na pewien czas cofnął się z naczelnych 
stanowisk pod warunkiem, że także Długosz i 
hr. Rej się cofną. 

W głosowaniu stosunek był 1,000 przeciw 
50 za Stapińskim, któremu uchwalono votum 
ufności, a potępiono Długosza, Bojkę i Kędzio- 
ra, wzywając ich do wystąpienia z Koła pol- 
skiego. chwalono dalej rezolucję przeciw 
„Piastowi*, oraz wezwanie posłów ludowych, aby 
prowadzili politykę radykalną. 

P. Bojko oświadczył, że wobec tej uchwa- 
ły na wiec długoszowców do Tarnowa nie po- 
jedzie i że w krótkim czasie usunie się od 
„Piasta.“ 

W niedzielę zwolennicy Długosza odbyli 
zjazd w Tarnowie, na którym, naturalnie, po- 
tępiono Stapińskiego. 

Sprawy Ronikiera i Bispinga. P. Borkowski 
wniósł podanie do sądu okręgowego o pocią- 
gnięcie do odpowiedzialności sądowej za po- 
twarz obrońców Ronikiera: Bobr. - Puszkina, 
Goldsteina i Sterlinga, którzy w mowach swo: 
ich wskazali na Borkowskiego, jako tego, któ- 
ry wprowadził młodego Chrzanowskiego do po- 


Przed użyciem. 


JE 28. 
kojów unieblowanych. Jednocześnie Borko» 
wski występuje przeciw redaktorom  „Kurjera 


Ilustrowanego“ i „Kurjera Porannego“ za pod- 
trzymanie tej hypotezy obrońców. 

W sprawie Bispinga władze otrzymały 
już od policji francuskiej trzeci z listów, które 
po morderstwie ks. Druckiego-Lubeckiego wy- 
słano do Nicei na imię Bispinga. Pierwsze 
dwa listy były już w rękach władzy, trzeciego 
natomiast nie można było odszukać i zdawało 
się, że już go nie odnajdą. Treść tego listu 
jest podobno ważna dla sprawy. 


Z naszych stron. 


Teatr Wielki. Zespół komedjowy rozpoczy- 
na kampanją w sobotę 7 b. m.; odegrana bę- 
dzie świetna komedja Al. hr. Fredry „Zemsta 
za mur graniczny*. 

Repertuar zapowiada się bardzo ciekawie 
Ukaże się cały szereg sztuk nieznanych, cie- 
szących się w teatrach europejskich dużym po- ` 
wodzeniem. Nareszcie Lublin pozna ze sceny 
Bernarda Shawa. Odegrane będą „Lekarz na 
rozdrożu“ i „Pierwsza sztuka Fanny“. W naj- 
bliższym czasie poznamy „Bajkę o wilku“ 
Molnara, następnie pójdą: „Mąż z loterji*, 
„Koncert*, „Dzwon zatopiony“, „Siostra Hele- 
na“, „Ghetto“, 


Reżyserja zapowiada wznowienie paru ar- 
cydzieł St. Wyspiańskiego. Następnie w cza 
sie przedswiątecznym odbędzie się szereg goś- 
cinnych występów artystów tej miary, co 
Lubicz—Sarnowska, Ordon—Sosnowska i Mie- 
czysław Frenkiel, który ukaże się dwukrotnie 
jako Geldhab i jako Szambelan w „Głupim Ja- 

óbie*. 

W najbliższą niedzielę ukaże się doskona- 
le grany „Cyd* w częściowo zmienionej obsa- 
dzie, wieczorem zaś pyszna „Moralność pani 
Dulskiej“ z panią Karską— Lenartowicz w roli 
głównej, 
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Tak nadzwyczajną zmianę wywołuje 


ROB A -DU: LT A 


najlepsza naturalna pożywka dla mózgu i systemu nerwowego. 
Usposobienie, działalność umysłowa, jak i wogóle każda inna. oraz każde poru- 


szenie ciała zależne jest od mózgu. 


Osłabienie, apatja, wyczerpanie, osłabienie nerwów, oraz ogólna bezsilność są 0- 


znakami braku energji życiowej. 


Ktokolwiek chce czuć się zdrowym, rzeżkim oraz cie- 


szyć się pełoią władz umysłowych i fizycznych, jako też dobrą pamięcią, a pracę i wszel- 
kie dy życiowe, jako przyjemność, odczuwać, ten niechaj zażywa KOLA -DULTZ, Jest 
to naturalna pożywka dla mózgu i nerwów, odnawiająca i odmładzająca jednocześnie 
krew i będąca w ten sposób źródłem życia i nowej siły dla wszystkich organów ciała. 


KOLA DULTZ 
przywraca chęć do życia i pracy, 


oraz uczucie młodości wraz z jej zdrowiem i energją, które są rękojmią powo- 


dzenia i szczęścia. 


Przy codziennym zażywaniu przez jakiś czas KOLA DULTZ, nerwy się wzmac- 
niają, wszelkie osłabienie ustępuje, a zdrowie i siły powracają niezwłocznie. 
KOL 


zalecana jest przez powagi lekarskie całego świata 
i stosowana w szpitalach i sanatorjach dla nerwowych. 


PROSZĘ ŻĄDAĆ KOLA-DULTZ BEZPŁATNIE. 


Teraz daję 
ocztowej z podaniem 
OLA-DUL 


każdemu możność wzmocnienia nerwów, wystarczy napisanie karty 
dokładnego adresu, aby otrzymać BEZPŁATNIE i FRANCO ilość 
'u wystarczającą do wypróbowania zdumiewającego działania tego środka. 


Gdy skutek okaże się zadawalniającym, natenczas prosimy uprzejmie o łaskawe zaszczy: 
cenie nas zamówieniem. Prosimy o zażądanie próby natychmiast, zanim W.Pan nie za- 
pomni o swym zamiarze wypróbowania naszego KOLA-DULTZ'u. 
Akce. Tow. „Powszechna Fabryka Przetworów Chemicznych w Budapeszcie“. 
Oddział na Królestwo i Cesarstwo: Warszawa, Nowy Swiat No 52, oddz. 318. 
Oryginalne pudełka KOLA-DULTZ zbajdują się w sprzedaży we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych. Próby bezpłatne wysyła wyłącznie tylko powyższa firma se 


za 
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KSIĘGARNIA 


Gebethnera i Wolffa 


w Lublinie 
pośredniczy w prenumeracie 
pism krajowych i zagranicz- 
nych po cenach redakcyjnych. 


Praca przygotowawcza wre w całej pełni 
od şana do wieczora. Nie wątpimy, że publi- 
czność lubelska poprze tłumnie nasz dzielny 
zespół komedjowy, którego talent i aspiracje 


+ cieszą się ogólnym uznaniem. 
R, Koncert p. Szafrańskiej. Dowiadujemy się, 


> 


że znakomita śpiewaczka, którą w tym sezonie 
mieliśmy szczęście niejednokrotnie słyszeć, p. 
Ajeksandra Szafrańska, będzie koncertowała w 
Filharmonji Warszawskiej dnia 10 b. m. P, 
Szafrańska po raz pierwszy wystąpi w War- 
szawie, nic więc dziwnego, że koncert jej 
wzbudza wielkie zainteresowanie wśród miłoś- 
ników śpiewu. 

Bal kostjumowy. W sobotę d. 7 b. m. w 
siedzibie T-wa Muzycznego „Harmonja* odbę- 
dzie się „Bal kostjamowy*. 

Ceny wejść na bal kostjumowy zwykłe; 
dla członków ich rodzin i wprowadzonych pań 
po 40 kop., dla wprowadzonycn panów po 60 

op. od osoby — Początek zabawy o 9 wieczór. 

Z Tow. Dobroczynoości. Zarząd Lubelskiego 
Towarzystwa Dobroczynności, celem ułatwie- 
nia pp. członkom Towarzystwa płacenia skła- 
dek za aaszym pośrednictwem uprzejmie prosi 
pp: członków, aby od dnia dzisiejszego zech- 
cieli wnosić należne składki w Kasie Pożycze 
kowej Przemysłowców Lubelskich na ręce p. 
Antoniego Herlena buchaltera kasy, lub na 
ręce „Inkasenta*, woźnego Tow. Dobr. za kwi- 
tami sznurowemi. 

Miesięczne kursy rolnicze w Lublinie rozpoczę- 
ły się dnia 28 m. Przybyło 40 słuchaczy prze- 
ważnie z powiatu Puławskiego, Janowskiego, 
Lubartowskiego i Radzyńskiego. Słuchacze w 
pierwszym įdniu pobytu w Lublinie zwiedzali 
miasto, zatrzymując się specjalnie przed zabyt- 
kami przeszłości. Kursy trwać będą przez cały 
miesiąc luty. 

Wyjazd prezesa sądu. Prezes lubelskiego 
Sadu Okręgowego Sierpowskij wyjechał na 
urlop do Cesarstwa; zastępować go będzie 
starszy wiceprezes Peslewicz. 

Zepsucie wodociągu. W nocy z wtorkn na 
środę pękła główna rura, doprowadzająca wo 
dẹ do zbiornika wieży ciśnień na placu Ber- 
nardyńskim. Woda zalała piwnice, parter i 
trzy dolne piętra, niszcząc umeblowanie i gro- 
Żąc życiu dozorców. Z tego powodu wczoraj 

rzez cały dzień wodę można było czerpać tyl- 
o na dole, a na piętrach często ich brakowa- 
ło. Wieczorem aE UGORho naprawę i wodocią- 
gi zaczęły funkcjnować normalnie. 

Odbicie więźnia. Na ul. Ś-to-Duskiej o g. 
9 wieczorem czterech ludzi otoczyło Marcina 
Matyjaszczyka, który prowadził z Lubartowa 
więźnia Hermana Kossowskiego, i gdy jeden z 
nich rzucił się na Matyjaszczaka, inni okrążyli 
więźnia i wraz z nim znikli w tłumie. Żadnego 
z napastników dotychczas nie ujęto. 

Wykrycie domu gry. W domu N: 19 przy 
ul. Grodzkiej powstała w nocy głośna awantu- 
ra, która zwróciła uwagę policji. Po wkrocze- 
niu jej do mieszkania zastano kilka osób przy 
grze hazardownej, Graczy aresztowano i spisa- 
no o zajścu protokuł celem pociągnięcia właś: 
ciciela mieszkania do odpowiedzialności sądowej 
za utrzymywanie domu gry, 

Zamach samobójczy. W domu M 5 przy ul. Szpi- 
talnej chciała otruć się p. Aleksandra Słabowska, li- 
cząca 25 lat; desperatkę udało się utrzymać przy 
BE owej kradzież. Do mieszkania p. DONA 
w domu Laśkiewicza (Namiestnikowska 25) zakradl 
mę odst, spłoszono ich jednak, zanim zdążyli coś 

ase, 
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Ostatnie wiadomości. 


NOWE ZĄDANIE RUSINÓW. 

Lwów. (tel. wł.) Reforma wyborcza do sej- 
mu Galicji znowu została zakwestjowana, gdyż 
Rusini postawili nowe żądanie. 

IOPIESZAŁA DUMA. 

Petersburg (tel. wł) Dumie brak komple 

tu do obrad, posiedzenia komisji nie mogą się 


odbywać. 
NIEMCY I ANGUJA. 

Berlin. (tel. wł.) Minister marynarki Tur- 
itz dowodził w Komisji parlamentu niemiec- 
JOW że zaprzestanie zbrojeń morskich jest 
niemożliwe ze względę na Anglję. Mowa jego 
wywołała olbrzymie wrażenie w sferach poli- 
tyczaych angielskich. 

KARA PRASOWA. 

Petersburg. Izba sądowa, rozważy wszy spra- 
wy redaktorów pism: „Ziwaja żizń*, Wasiliewa, 
„Trudowoj gołos*, Ignatjewa, i „Żiwoje słowo“, 
Pripisnego, oskarżonych za art. 129, 128 i 108 
k. k.i 1034 k. o karach prasowych, skazała na 
twierdzę: pierwszego na rok, pozostałych — na 
2 lata każdego. Pisma ich ostatecznie zawie- 
SZONE. 

NOWE ZABURZENIA W PORTUGALJI. 

Paryż. „Le Journal* otrzymał wiadomość, 
że wczoraj w nocy wybuchnęły w Lizbonie 
nowe zaburzenia. W sześciu miejscach eks 
plodowały bomby, sprawiając wielkie szkody 
materjalne. Zamachy te przypisywane są by- 
łym urzędnikom kolejowym. uwolnionym z6 
służby po poprzednim strajku. Z Oporto dono- 
szą, że rojaliści na północy Portugalji przedsię- 


biorą nowe próby zawładnięcia krajem. Rząd 
wysłał na północ silne oddziały wojska. 
ZJAZD STARORUSINÓW. 

Lwów. Wczoraj wieczorem  starorusini 
urządzili w „Narodnym domu* bal, na którym 
byli obecni także przybyli na zjazd z Pragi 
czesi. Ci ostatni wyjechali o północy, przy- 
czym policja zarządziła na dworcu rozległe 
środki ostrożności, wzbroniwszy np. wstępu na 
peron wszystkim osobom, nie udającym się w 
podróż. Zadnej zresztą demonstracji ze strony 
ukraińców tym razem nie było. 


į 
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| Magazyn Mebli 

A. MALINOWSKIEGO 
Ooo LUBLIN oo 

Krakowskie-Przedmieście, róg Szopena 


; TELEFON M 459. ————— 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres stolarstwa 
i tapicerstwa wchodzące. 207 


Za nagrodą rb. 10. 


zgubiony na Sali Resursy Kupieckiej lub w gardero- 
bie tejże wieczorem 1 lutego brelok złoty w kształcie 
strzemienia (od spodu pieczątka z literami E. K.) ła- 
skawy znalazea raczy oddać do Redakcji „Kurjera*. 

RZA D sa Ln A EZ | Z I Z Z ZOZ KA kM 0 4 a 


*ZAPRAWAdOPODKŁOG= 
bez UŻYCIA SZCZOTEK 
*NADAJE PIĘKNY i TRWAŁY POŁYSK= 


SPRZEDAZwSKŁ.APT.iSKŁ.FARB 


DYREKCJA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO M. LUBLINA. 


Na zasadzie $ 82 Ustawy Towarzystwa, podaje do wiadomości, że niżej wymienione 
nieruchomości w mieście Lublinie, pożyczką Towarzystwa obciążone, z powodu niezapłacenia 


raty Lipcowej 1913 r. sprzedane 


nie 11 rano, przed wyznaczonemi Notarjuszami przy Sądzie 


zostaną przez publiczne licytacje, które odbędą się o godzi- 


kręgowym Lubelskim, lub osoba- 


mi prawnie ich zastępującemi, w domu pod X 168. 


Warunki licytacyjne złożone 


zostały do zbioru dokumentów właściwych ksiąg hypotecz- 


nych i przejrzane być mogą w Wydziale Hypotecznym, tudzież w kancelarji Dyrekcji Towa- 


rzystwa Kredytowego m. Lublina. 


Vadium do licytacji winny być przedstawione w gotowiźnie, lub w listach zastawnych 


m. Lublina. 


| 


I 
i 


SYST | 
aa Sz | sJEZ F daly o 
nieruchomości| grr CA 85|5 |ssb W Kancelarji 
ZWS | = 8 |< |582]  Notarjusza SPRZEDAŻY 
. . o 
polic. | hip. Rubli 3 a 
455A | 878 Reka niewa K | 8000 Daad). 4500 | Pleszczyńskiego| 9/22 Kwietnia 1914 r. 
6746 | 699| Lubartowska 4440 Het 6000 | Turczynowicza 10/23 Kwietnia 1914 r. 
664 917| Lubartowska +4++/| 36000 54000 | Pleszczyńskiego|--10/23 Kwietnia 1914 r. 
5, 4| Rynek Arti ( 138500 20250 Turczynowicza 12/25 Kwietnia 1914 r. - 
65-66 2 sk 
226 606! Podwale <a | 7000 10500 | Pleszczyńskiego 414/27 Kwietnia 1914 r. 
ch REA 
210a |1020] Zamojska =" %| 4500 | 6750 | Kałużyńskiego AO 4/27 Kwietnia 1914 r. 
350a | 224 Krak.-Przedmieście-|_ 5000 | 22500 | Turczynowiczągęo 15/28 Kwietnia 1914 T. 
~ | (Zielona) epa | PB 
239 162] Bernardyńska (o: © 15000 22500 | Wadowskiego 15/28 Kwietnia 1914 r. 
- kt u £ 
344,34) | 220 | Czechówka ® 0| 22500 33750 | Turczynowicza V 16/29 Kwietnia 1914 r. 
844a |1097] (Niecała) —— n SK: 
875 918| Przedmieście Piaski| 8000 12000 | Wadowskiego 6/29 Kwietnia 1914 r. 
aW R 
875B | 932| Przedmieście Piaski | 5400 8100 | Wadowskiego |/ 16/29 Kwietnia 1914 r. 
172E | 704| Kapucyńska 24900 |2; 22350 | Kałużyńskiego 16/29 Kwietnia 1914 r. 
31000 |4650 | 46500 | Turczynowicza | 17/80 Kwietnia 1914 r. 


381ż 11142] Czechowska 


Wreszcie Dyrekcja 
terminach przypadło uroczys 
stanie w następnym Zz 


kolei dniu nieświątecznym, w 


podaje do publicznej wiadomości, że gdyby w wymienionych wyżej 
te Święto, lub dzień galowy, 


w takim razie sprzedaż dokonaną Zo- 
kancelarji tego samego Notarjusza. 


Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i E. Metzl 
) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska M 120 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 


